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Tegoroczne Święto „Świat Młodych" obchodzi pod hasłem „Harcerski Start ze 
„Światem Młodych" w Piotrkowie Trybunalskim. 

W dniach 15-18 września razem z Chorągwią ZHP im. Gwardii Ludowej 
przygotowujemy dla Was wiele imprez, o szczegółach których dowiecie się 
z następnego numeru gazety. Zapraszamy na nie już dziś wszystkich młodych 
piotrkowian wraz z rodzinami. 
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Już w , przyszłym roku 
w sklepach bidzie można ku¬ 
pić wiole ciekawych i nowo¬ 
czesnych pomocy naukowych/ 
Zjednoczeniu Przemysłu Po¬ 
mocy Naukowych przy współ¬ 
pracy z Instytutem Programów 


Szkolnych opracowało projek¬ 
ty kompletów do składania 
„Miody konstruktor'/ mini- 
komputera dla ucznia, magne¬ 
tycznych modeli różnych po¬ 
jazdów, klórc będzie można 
składać na specjalnych tabli¬ 


cach, Dla najmłodszych przy¬ 
gotowano składanki rachunko¬ 
we i literowe, suwaki do prze¬ 
suwania liczb, przeźrocza, na¬ 
grania. A więc, łatwiej będzie 
dostać... piątkę! (pas) 
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BYDGOSZCZ (HSI). Na początku września 
w Pracowniczym Ogrodzie Działkowym im, Leo¬ 
na Wyczółkowskiego w Bydgoszczy oddano do ■ 
użytku plac zabaw dla dzieci i młodzieży. Ten 
potrzebny obiekt powstał dzięki osiedlowemu 
kołu TPD nr 12. Teraz dzieci przychodząc z rodzi¬ 
cami do ogródka mają gdzie pohasać, pogtać 
w piłkę czy kometkę. (ap) 


KIECCE (HS1). W Komendzie Wojewódz- 
kich Straży Pożarnych w Kielcach zorganizo¬ 
wano wystawę rysunków i plakatów o tema¬ 
tyce przeciwpożarowej* Spośród 300 prac 
wykonanych przez uczniów szkół podstawo¬ 
wych z całego województwa najciekawsze 
pochodzą z Jędrzejowa, Czarnocina i Lisewa* 

(ap) 


Skarb wartości trzech wierzchowców 


WIADERNO (HSI). 14 tętni 
mieszkaniec Wiaderna, Krzysz¬ 
tof Borkowski znalazł na polu 
swojego ojca rozbite gliniane 
naczynie, a w nim,,. 152 srebr¬ 


ne monety. Przekazał je do Mu¬ 
zeum Regionalnego w Toma¬ 
szowie Mazowieckim. Jak się 
okazało były to trojaki, półtora¬ 
ki, orty koronne i gdańskie, oraz 


szóstaki i talary z okresu pano¬ 
wania Zygmunta III Wazy, Gdy¬ 
by Krzysztof żył w tamtych cza¬ 
sach mógłby za swój skarb ku¬ 
pić trzy świetne wierzchowce, 

(ap) 


WŁOCHY (PAP). Norweski 
naukowiec i podróżnik Thor 
HcyoTdtihl, znany na całym 
święcie dowódca wyprawy na 
bulwie „Kon-Tiki'/ zamierza 
wyruszyć w nową podróż. Mi¬ 
mo swych 63 lat chce zbudo¬ 
wać prymitywną tratwę przy 
ujściu Tygrysu » Eufratu, ko¬ 


piując techniki znane starożyt¬ 
nym Egipcjanom i Sunie rom - 
Następnie tratwa ta wyruszy 
z 12-osobową załogą przez 
Ocean Indyjski do Indii. 

Planowana podróż, jak i po- 
p r/e d u i e, pode j mo w a na je st 
w intencji dowiedzenia możli¬ 
wości kontaktów starożytnych 


cywilizacji drogą morską. Cho¬ 
dzi o udowodnienie tezy, ±v 
starożytni mieszkańcy Mezo¬ 
potamii (Babiloitczycy. Sume¬ 
rowie i Asyryjczycy} mogli do¬ 
cierać do Indii, Budowa nowej 
tratwy, która nazywać się bę¬ 
dzie „Tygrys", rozpoczęła się 
w końcu sierpnia br, (ki) 
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Krwiożerczy dzikusi skalpujący bogobojny cli kolonizatorów. Wojownicy bez 
skazy, do których żołnierze amerykańscy strzelali jak do wróbli. Oto pierwsze 
z brzegu stereotypy - znane z fUmów i literatury przygodowej. Tymczasem skalp ze 
skórą — to pomysł biały ck 3 indiańskie kobiety używały tylko czasami pęków włosów 
do tańca, Ale ekspedycje mordowały najczęściej kobiety* dzieci i starców. Sprzęci 
ne i niesprawiedliwe są wizerunki Indian przedstawiane przez filmy i publikacje. 

CJ). str. 3 

Fot. W. Czerwiński 









































O tym warto wiedzieć 


# 

Czas 

przyznać... 

Oświadczył n mery kański senator 
McGovem - lt „ic nic wdały s*ę sics- 
nastoletnie wysiłki o Kolenia Fidela 
Castro i boi kot gospodarczy. Co wię¬ 
cej. nadszedł czas, żebv zdawać sobie 
sprawę z tego, it normalne stosunki 
z Kubą mogą przynieść korzyści Sta¬ 
nom Zjednoczonym'". Zmiana na sta¬ 
nowisku prezydenta USA, okazała 
się dla tego sposobu myślenia widać 
pożyteczna, gdyż amerykańska admi¬ 
nistracja zdecydowała się na zrewi¬ 
dowanie swego stosunku do Kuby. 
Już od początku tego roku zaczęto 
„rozmrażać'" kontakty kulturalne 
i sport owe, a kUfcii kongres me nów 
amerykańskich złożyło w Hawanie 
oficjalne wizyty. Dużym krokiem na¬ 
przód wydaje się otwarcie misji dy¬ 
plomatycznych* amerykańskiej 
w Hawanie i kubańskiej w Waszyng¬ 
tonie. 1 choć mają one bardzo ograni¬ 
czone kompetencje, zbliżają jednak 
czas pełnej normalizacji wzajemnych 
stosunków. Choć, trzeba to stwier¬ 
dzić, nie jest to cel łatwy do osiągnię* 
da. Socjalistyczna Kuba ma w St. 
Zjednoczonych mocnych przeciwni¬ 
ków, którzy wcale nie zamierzają re¬ 
zygnować z działania. Nadal również 
obowiązuje amerykański zakaz han¬ 
dlu 2 Kubą. Nie należy jednak nie 
doceniać tych pierwszych kroków, 
które na pewno przyczyniają się to 
tworzenia podstaw pokojowej współ¬ 
pracy między tymi dwoma państwa¬ 
mi, a to interesuje nie tylko Kubę 
i USA ale całą opinię światową. 

Warto zastanowić się jakie przy¬ 
czyny wpłynęły na tak znaczne ustęp¬ 
stwa St. Zjednoczonych. Część od¬ 
powiedzi przedstawił senator McGo- 
vern, mówiąc o szesnastu latach nie¬ 
udanych prób obalenia ustroju socja¬ 
listycznego aa Kubie - bo tak należy 
jego stówa rozumieć. Ntc udało się, 
więc czas na to, by do głosu doszedł 
rozsądek. A rozsądek mówi: socjalis¬ 
tyczna Kuba odparła wszystkie ataki, 
prowokacje i mimo trudności, które 
zostały spowodowane blokadą USA 
rozwinęła się i bardzo umocniła. 
Wzrósł jej autorytet na świccte, ale 
przede wszystkim na kontynencie po¬ 
łudniowoamerykańskimi gdzie jej suk¬ 
cesy na tle pogłębiających się trud¬ 
ności w innych państwach tego regio¬ 
nu, nabierają -szczególnego znaczę-* 
ni a, Nawiązała stosunki dyplomaty¬ 
czne i handlowe z licznymi państwa¬ 
mi kapitalistycznymi, które nie za¬ 
mierzają solidaryzować się z dotych¬ 
czasową polityką USA. 

Pierwsze państwo socjalistyczne¬ 
go obydwu Ameryk, przetrwało naj¬ 
trudniejsze dni i osiągnęło sukcesy 
przede wszystkim dzięki kubańskie¬ 
mu patriotycznemu, rewolucyjnemu 
ludowi. Ważna była również w histo¬ 
rii rewolucyjnej Kuby, ;iż pn dzień 
dzisiejszy i w przyszłości, świado¬ 
mość, ze solidaryzują się z nią kraje 
socjalistyczne, (jk) 
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W akacje w Jugos¬ 
ławii... Najczęś- 
ciej na wybrzeżu 
Adriatyku, w okolicach 
Spfitu czy Dubrownika - 
rzadziej w Czarnogórze 
czy Słowenii. Z reguły tu¬ 
ryści jako cel podróży 
wybierają jedną, najwy¬ 
żej dwie republiki - a Jlh 
gosławia liczy ich sześć. 
Sześć odrębnych, dłu¬ 
gich i skomplikowanych 
historii... 

Trochę 

przeszłości 

Sześćset lat dzielących teraź¬ 
niejszość od upadku ostatnie¬ 
go wolnego państwa południo¬ 
wych Słowian, to nieustający 
ciąg najazdów, podbojów 
t walk o wyzwolenie narodowe. 
Słowianie z tego rejonu Półwy¬ 
spu Bałkańskiego walczyli naj¬ 
pierw z Wenecjanaml, później 
Turkami w końcu z Austriaka¬ 
mi, Jedni najeźdźcy wypierali 
drugich, zmieniali się wielko¬ 
rządcy podbitych prowincji - 
nie zmieniało się tylko pragnie¬ 
nie odzyskania wolności przez 
miejscową ludność. Austriacy, 
nad którym 1 po zwycięstwie Ja¬ 
na III Sobieskiego przestał wi¬ 


sieć turecki mlecz nie zamierza¬ 
li bynajmniej oswobodzić Ser¬ 
bów czy Słoweńców. Raczej 
myśleli o zaborze tych ziem 
i niebawem dopięli swego. Ser¬ 
bia, Chorwacja, Bośnia i Herce¬ 
gowina, Macedonia, Słowenia 
i Czarnogóra uzyskały niepo¬ 
dległość dopiero po pierwszej 
wojnie światowej. Wtedy to 
zresztą po raz pierwszy użyto 
nazwy Jugosławia dla określe¬ 
nia niezależnego państwa, mo¬ 
narchii rządzonej przez dynas¬ 
tię Karadżiordżiewiczów, No¬ 
wo powstałe państwo nie obej¬ 
mowało wszystkich ziem dzi¬ 
siejszej federacji republik. Wię¬ 
kszość najpiękniejszych wysp 
adriatyckich, leżących w pobli¬ 
żu jugosłowiańskich wybrzeży 
stanowiła obce terytorium, po¬ 
dobnie jak część stosunkowo 
bogatej Słowenii. 

W czasie II wojny światowej 
Jugosławia stała się obiektem 
napaści ze strony hitlerowskich 
. Niemiec. W 1941 roku agreso¬ 
rzy zajęli część terenów Jugo¬ 
sławii, na pozostałych tworząc 
marionetkowe państewka, rzą¬ 
dzone przez miejscowych fa¬ 
szystów. Narody Jugosławii 
nie. uznały tego stanu, podej¬ 
mując długoletnią walkę party¬ 
zancką, kierowaną głównie 
przez partię komunistyczną. 
W walce tej zginęło 1/7 min 
obywateli. Po wyzwoleniu wła¬ 
dza znalazła się w rękach mas 
ludowych. Mieszkańcom sześ¬ 
ciu republik zapewniono trwały 
pokój, należyte warunki pracy 


i życia, a także właściwy rozwój 
kulturalny każdego regionu, 

Teraźniejszość 
- polityka 

Historia wielowiekowych 
walk i położenie geograficzne 
spowodowały, że naczelną za¬ 
sadą polityki zagranicznej Ju¬ 
gosławii jest niezaangażowa- 
nie. Termin ten rozumiany jest 
w sposób szczególny i w ża¬ 
dnym wypadku nie oznacza 
obojętności, niechęci do podej¬ 
mowania decyzji w wymiarze 
europejskim i światowym, czy 
wreszcie braku zainteresowa¬ 
nia Istotnymi problemami 
współczesności, Jugosłowia¬ 
nie powiadają: „nasze niezaan- 
gażowanie zakłada mobilizację 
różnych krajów wokół celu, ja¬ 
kim jest łagodzenie i usuwanie 
napięć wynikłych na skutek nie¬ 
zgodności interesów wielkich 
mocarstw". Prezydent Josip 
Broz-Tito wspólnie z przywód¬ 
cami Egiptu i Indii był autorem 
pierwszej konferencji „na 
szczycie" krajów niezaangaźo- 
wanych w Belgradzie w 1961 
roku. Od ta mtego czasu odbyły 
się trzy podobne „szczyty" 
i w wielu wypadkach postawa 
biorących w nich udział krajów 
odegrała dużą rolę w łagodze¬ 
niu i wygaszaniu konflików 
w Europie i Azji, Tak było pod¬ 
czas najostrzejszej fazy konflik¬ 
tu bliskowschodniego, czy pa¬ 


miętnego kryzysu surowcowo- 
-energetycznego. Tak też dzieje 
się obecnie, gdy rozwiązania 
domaga się problem udziela¬ 
nia pomocy krajom rozwijają¬ 
cym się, przeżywającym po¬ 
ważne trudności gospodarcze. 

4 października rozpocznie 
się spotkanie przedstawicieli 
państw uczestniczących w 
Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, która 
z udziałem Stanów Zjednoczo¬ 
nych i Kanady odbyła się w 
1975 r. w Helsinkach. Na miej¬ 
sce spotkania wyznaczona zos¬ 
tała właśnie stolica Jugosła¬ 
wii, Polityka odprężenia której 
J ug osła wis jest gorącym rzecz¬ 
nikiem, odnotowuje swój ko¬ 
lejny sukces. 

Teraźniejszość 
- gospodarka 

Zasada konstruująca socja¬ 
listyczną gospodarkę Jugosła¬ 
wii jest odmienna od tej, jaka 
obowiązuje w pozostałych pań¬ 
stwach naszego obozu. Duża 
swoboda w zawieraniu umów 
handlowych przez poszczegól¬ 
ne przedsiębiorstwa, inny sys¬ 
tem rozliczeń finansowych 
i płac pracowniczych, możli¬ 
wość uczestniczenia w produk¬ 
cji kapitału obcego - to tylko 
niektóre jej cechy, W kraju, 
w którym wiele gałęzi przemy¬ 
słu trzeba było po wojnie budo¬ 
wać od podstaw ten system 
gospodarczy sprawdził się. 


choć dzisiaj jogo twórcy przy¬ 
znają, że niektóro ich posunię¬ 
cia okazały sit) chybiono. 
Owocny okazał się wczesny 
I szybki zakup obcych licencji - 
w wielu wypadkach jugosło¬ 
wiańskie wyroby są towarem 
konkurencyjnym na najbar¬ 
dziej wymagających rynkach 
europejskich. Zakupione licen¬ 
cje udoskonalano z biegiem 
czasu, unowocześniano i... nie¬ 
jednokrotnie sprzedawano da¬ 
lej, już jako produkt jugosło¬ 
wiański, Wytwory przemysłu 
elektronicznego, motoryzacyj¬ 
nego, czy artykuły konsump¬ 
cyjne pochodzenia przemysło¬ 
wego docierają także do Polski. 
Z Jugosławi pochodzą podze¬ 
społy wielu telewizorów i ra¬ 
dioodbiorników, tylne mosty 
Polskich Fiatów, pralki automa¬ 
tyczne wytwarzane są wg jugo¬ 
słowiańskiej licencji. Rzecz jas¬ 
na, strona polska rewanżuje się 
swemu partnerowi. Dostarcza¬ 
my nad Adriatyk maszyny bu¬ 
dowlane l drogowe, ciągniki 
i maszyny rolnicze, obrabiarki, 
a także - co jest naszą specja l¬ 
nością * kompletne obiekty 
przemysłowe, głównie dla gór¬ 
nictwa I energetyki. Jest rzeczą 
znamienną, że współpraca go¬ 
spodarcza rozwija się bardzo 
szybko, zapewniając obu stro¬ 
nom tak rynki zbytu, jak też na¬ 
leżyte dochody... 

Znać 

Jugosławię... 

Sześć republik, kilkanaście 
narodowości, mnogość oby¬ 
czajów - ileż to komplikacji 
chociażby ze świadom ością na¬ 
rodową! Gdy w roku 1971 prze¬ 
prowadzono spis powszechny 
okazało się, że w rubryce „na¬ 
rodowość" tylko niewiele po¬ 
nad 200 tysięcy osób (na 21 
milionów) wpisało: „Jugosło¬ 
wianin". Pozostali deklarowali 
się jako Serbowie. Chorwaci, 
Słoweńcy, Macedończycy, 
Czarnogórcy, czy przedstawi¬ 
ciele kilkunastu Innych narodo¬ 
wości. 

Jak to więc jest naprawdę? 
Wbrew pozorom sprawa jest 
pro sta: w e wn ą trz kraj u zwy cza - 
jowo obowiązują nazwy naro¬ 
dów zamieszkujących dane zie¬ 
mie. Gdyby jednak mieszkańca 
Czarnogóry zapytać o pocho¬ 
dzenie na zewnątrz kraju, na 
przykład w Warszawie, nie od¬ 
powie „jestem Czarnogór- 
cem rt . Na zewnątrz każdy Czar¬ 
nogórzec, Macedończyk 
Serb jest tylko i wyłącznie Ju¬ 
gosłowianinem, 

Znać Jugosławię naprawdę, 
to znaczy znać dzieje wszyst¬ 
kich jej ziem co najmniej na 
przestrzeni ostatnich,., trzystu 
lat. 

SŁAWOMIR MARKOWSKI 
Fot, Marek Szymański 




Od samego rana rur u/raiWr minsf, miaste¬ 
czek, na drogach widać było grupki dzieci 
i młodzieży w rękach A wiary, strój uroczys¬ 
ty. Dzień i wtresnin po ruz pierwszy w rym 
mkii ogłoszono Swiftem Szkoły, ij-mm 
wszystkich nauczycieli, wychowawców 
i uczniów, którzy roxpacręłi ciężką, całoro¬ 
czną pracę w klas uch, pracowniach i w- do¬ 
mowym zaciszu t przy Murku. 

Inauguracja bytu pmił+mjmi. Dzień wczcś- 
nieb 31 sierpnia w każdy ni wojewodzinie 
z władz a i ni i u i lityczny mii mim iri is r racyjnymi 
spotkali się nowi nauczyciele, najmłodsi, ci, 
którzy po raz pierwszy w tym roku wejdą do 


khs, przeprowadzą pierwsze lekcje, posta¬ 
wią pierwsze stopnie. Oni często matą wię¬ 
kszą firnie niż pierwszoklasiści. 1 może tro¬ 
chę, żeby dodae im otuchy i żeby porozma¬ 
wiać (jeszcze m i spokojnie)o czekających ich 
obowiązkach, /enc.ini/im^imi nfcic właśnie 
spoffałum, Wszyscy mm i riauc/yciWc słuho* 
walił .. iwt houTH.u 1 młodzież w duchu so¬ 
cjalistycznych zasad współżycia społeczne¬ 
go, irmr/imunirf Ojczyzny, pokoju ł Sprawie¬ 
dliwości spółce znej, braterstw a / łudłmipnr 
cy ea lego s iWafii. Wpajać z.uuHowanie i >za 
crrircA do pracy , poczucie odpowiedzialności 
i dyscypliny społecznej, Przekazywać gnili- 


fiH+n\ł wiedzę i dbać o wszechstronny w?woj 
osobowości nycho wa n ko w' V 

Wykonywany jawikf i śtubo wanrc nakłada 
rut młodych wychowawców muJnc oho wiąz- 
ki, ale przecież wszystkim zależ} na tym, by 
naszą polską szkołę opuszczali ludzie, którzy 
później w dorosłym życiu będą serio trakto¬ 
wali swoje obowiązki, będą mądrzy, bogaci 
w nowoczesną wiedzę, która pozwoli kształ¬ 
cić się dalej linieniu i dobrze * efektywnie 
pracować. 

Ił' O ni roku przybyło prawic IłW mmreft 
szkol jgntinnivń. U jednej z nich, /.biorczej 
Szkole Umianej w tijrwtifmic, Śnietnic wy¬ 


posażonej, pełnej nowocmaych pomocy 
naukowych, środków dydaktycznych ( ma¬ 
gneto fony, kolorowe telewizory * spec ja hte 
tablice), odbyła się centralna inauguracja 
roJtu szkolnego. „Minister oswu ty i wycho¬ 
wania, Jerzy Kuberski, nazwał ten dzień 
inauguracji mAu szkolnego - dniem uśmie¬ 
chniętym. I przecież to prawda, bo vnsty$cy 
tego dnia są radośni, życzliwie do siebie 
nastawieni, pełoi dobrych chęci i zapału do 
pracy. I tyczeniem wszystkich - władz 
oświatowych, nauczycieli i uczniom - test by 
tak by ło przez cały rofa By - iak /nm rcdzial 
minister -każde mu uczniowi było w szkole 
dobrze, przy chodził do nici r zęby 

było iak naiwięeci radości i satysfakcji. :jA 
najmniej fałów i rozz-.irou ao. A wtedy gdy 
będzie ciężko, uśmiechnij się i iedr sobie 
- to nic, nj?.frrpA>Tn raren? lkjT.j się lepie i. 
dam radę, potrafię!" 

K+łmunifaijy prasowe pc^hyt, ze mwy r\>l 
SihłJto roz.pocrjriut ponW ó nulrono* 


uczniów szkół podstawowych, zawodowych^ 
średnich. I o milionów nJodych łudzi tego 
właśnie dnia zastanawiało się nad tym. Uli 
będzie ten rok. czy potrafią sy^tcmatyczaie 
wypełniać swoje obowiązki, uciyć dla 
siebie, dla własnej satysfakcji, media piątek, 
pochwal i nagród od rodziców. A propos 
rodzice . Szkoły to także ich wielki 

dzień. Stezegołttk dla tych, Jtnvjck dzieci 
po raz pierwszy przekroczyły próg Szkolny. 
Rodzice (j nierzadko i też K 

chcicłn hi ieh pociechom ioJto sw Uk 
najlepiej, żeby byłi świetnymi uczniami, 
a wrchtmjwcj .-łwJmie patrzył na kł 
dziecko. 

Życzymy więc, by mzrrenia nauczyciel - 
Aj r*f> ehee m ieć nieprzeek mrvh w i ^*an- 
fam - ihrrnhib f nvI:?cov* by 

i nauczyciele, i uczuto* ie eodziennie 
r uśmiechem szli Jo szkoły, a rodzice .,, 
; it«h{>chcm na wrwiadóuki, 

KA/młER/ PASEK 


























VII MIĘDZYNARODOWY FINAŁ WAKACYJNEGO TURNIEJU 
PIŁKARSKIEGO „ŚWIATA MŁODYCH" Z UDZIAŁEM DRUŻYN ZSRR I NRD! 



To już drugi puchar 


„77 minuta: tą najpiękniejszą w meczu akcję 
rozpoczyna kapitan biało-czerwonych, Edward 
Kopyra, Zagrywa do lewo skrzydłowe go Marka 
Maternika. Ten w pełnym biegu mija dwóch 
obrońców przeciwnika i strzałem z Irnii pola 
karnego zdobywa prowadzenie dla polskiej dru¬ 
żyny." 

Tak pisaliśmy po ubiegłorocznym rewanżo¬ 
wym spotkaniu zwycięzcy VI WTP o puchar 
„Świata Młodych" ze zdobywca pucharu gazety 


„ŚM" dla „ Sokolików " 

pionierów NRD „Trommfa", drużyny szkoły 
w Lalendorf k. Gust rów. Wynik obu spotkań był 
dla naszych reprezentantów nader korzystny - 
9:1 i 2:1! A jaki będzie w bieżącym roku? Czy 
zwycięzcy VII WTP „Sokoliki" z Sokółki powtórzą 
sukces poprzednika? 

Na odpowiedź nie będziemy zbyt długo cze¬ 
kać, bowiem już 17 bm. w Piotrkowie Tryb. 
dojdzie do pierwszego meczu „Sokolików" z mi¬ 
strzem turnieju w NRD, reprezentacją szkoły im. 


Friedericka Wolfa z Krostitz, koło Lipska. Mecz 
rewanżowy zostanie rozegrany tydzień później 
na boisku naszych gości. 

Już dziś wiadomo, że chłopcy z Krostitz na 
futbolu znają się doskonale I tworzą zespół o du¬ 
żych umiejętnościach piłkarskich. W drodze do 
pucharu „Trommla" przeciwnicy „Sokolików" 
pokonali wiele drużyn, a wśród nich pretendenta 
do mistrzowskiego tytułu, zespół z Bad Duben 
4:1, Ostatnie tygodnie przed spotkaniem trene¬ 
rzy piłkarzy z Krostitz - Gerhard Hamann i Josef 
Nischor - poświęcili na doskonalenie umiejęt¬ 
ności i zgranie zespołu. W barwach NRD zagrają 
m, in,; najlepszy obrońca turnieju Andreas Hay- 
nitzsch I doskonały bramkarz Michael Pfennigs- 
dorff. Jeśli pozostali zawodnicy tej drużyny rów¬ 
nie dobrze grają, to „Sokoliki" Ejędą miały god¬ 
nego siebie przeciwnika. 

Piotrkowscy kibice i sympatycy prłkarstwa bę¬ 
dą również świadkam I pierwszego w siedmiolet¬ 
niej historii turnieju „Świata Młodych", meczu 
biało-czerwonych z reprezentacją pionierów 
ZSRR, drużyną z Grodna. Nasz „bank informacji" 
nie dysponuje, niestety, żadnymi wiadomościa¬ 
mi o tej drużynie. Z tym większym zainteresowa¬ 
niem oglądać będziemy grę radzieckich piłkarzy, 
którzy zmierzą się z wicemistrzem VII WTP, dru¬ 
żyną z Piotrkowa Tryb. „Kosmos 77", W bramce 
gospodarzy wystąpi Janek Macuda, najlepszy 
bramkarz tegorocznego finału turnieju rozgry¬ 
wanego w Sokółce. 

Jaki będzie wynik obu spotkań? Najrozsądniej 
jest zacytować fragment piłkarskiej piosenki: 
„piłka jest okrągła, a bramki są dwie..." Nie 
wynik jest jednak najważniejszy, choć... chcieli¬ 
byśmy, aby nasi młodzi adepci piłkarstwa - 
w okresie niezbyt efektownej i skutecznej gry 
naszych reprezentacyjnych piłkarzy i drużyn figo¬ 
wych - z tych prób wyszli zwycięsko. Jesteśmy 
przekonaniTże na pięknym i gościnnym stadio¬ 
nie ZKS „Concordia" w Piotrkowie zobaczymy 
futbol w nie mniej pięknym wydaniu. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Fot.: Zdzisław Przybylowskr 
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W dpi od lewej Notąęhi - wódz „Dakotów % czarownik Szczepu 
szo-czi wódz Rzeszowszczyzny, wojownik Szop i Teh-ke-rooa 








DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Dobrze się więc siało, żc do chotlzieskich „Dako- 
tów” na zlot Kob Zainteresowanych Kulturą Indian 
przyjechał sam Stanisław Supbtowicz - Sat-Okh, 
znawca przeszłości tego ludu, jego legend i obrzędów, 
a także rezerwatowej współczesności, Przywiózł też 
unikalne elementy stroju indiańskiego. Na pokazie 
w sali Spółdzielni Mieszkaniowej w Chodzieży każdy 
mógł wziąć do ręki autemyczny naszyjnik z pazurów 
czarnego niedźwiedzia lub z jego kłów i paciorków 
nanizanych na ścięgna zwierząt, jak wspaniale wyglą¬ 
da z bliska strój i pióropusz Sar-Gkha.., 

Do lego cała kolekcja widokówek o tematyce in¬ 
diańskiej i zbiór broni. Patrząc na kamienną maczugę 
z piórami i rączką owiniętą w skórę nie mogłam 
uwierzyć, że U> wyrób... chodzicski! „Dakoci” od¬ 
tworzyli też tomahawki wg starych wzorów. 

Dyskusja zamiast gry 

- Gadacie bez przerwy, kiedy wreszcie zaczniecie 
się bawić? - zagadnęłam ,,Małego Wilka”, to jest 
Henia Wróbla oraz Michała Kabata zc „szczepu Da- 
kotów". 

- My wolimy dowiedzieć się nowych rzeczy o In¬ 
dianach. Zajrzeć do indiańskiej gazety „Akwcsana 
Notes**. A zabawa? Co to takiego? - zawołali. 

- Odprężenie, beztroska, ruch na świeżym po¬ 
wietrzu - tłumaczę się zaskoczona, 

- W programie jutrzejszym są wyścigi kajaków, 
zdawanie na kartę pływacką, strzelanie z łuku, rzut 
oszczepem - mówią mi, 

- To ma być „indianizm”? Takie zawody może 
zorganizować każdy obóz harcerski! 

- Oni der p ią w rezerwatach, a m y m a m y się ba wić ? 
To jak gra w ohóz koncentracyjny,,, - oburzył się 
Michał, 

- .„gdyby już żaden Indianin nie żył na święcie, to 
naśladowanie ich obrzędów mogłoby być rozrywką! 
Ale dla nich fajka pokoju to ciągle symbol braterstwa. 
Wypalając ją „na niby" szargamy tradycje indiańskie! 
A laricc? Przecież oni nie tańczyli dla zabawy. Chcieli 
wyjednać powodzenie w łowach czy w walce - kończy 
„Mały Wilk”. 

- Teraz robią to dla turystów - wtrącam scepty¬ 
cznie. 


- Ha, Indianie już nie ci sami - mówi Andrzej 
Romanowski, student etnografii UJ - w Jatach pięć¬ 
dziesiątych porzucili dawne stroje, w które my się 
teraz przebieramy, Ale kiedy chcą żyć iiiaczej niż 
dotychczas - budzą jeszcze większą niechęć białych. 
Dla Amerykanina Indianin jest ciągle kolorową kukłą, 
nie człowiekiem. A oni sami jednego mojego znajome¬ 
go przepędzili z rezerwatu, bo zbyt sztywno trzymał 
się rradych indiańskich. Ach, edvbvstę udało spotkać 
naprawdę autentycznych Indian, nieskażonych cywi¬ 
lizacją,,. 

- Tylko „Żółte Noże” na północy! - stwierdza 
Jacek Przybylak, wódz chodzicskich „Dakotów”. 

- Co ty! Mieszkają w luksusowych domkach, jeż¬ 
dżą na skuterach śnieżnych i od czasu do czasu pracują 
w kopalni. Jeszcze dalej w kierunku nowoczesności 
poszli Nawa ho z Arizony i Nowego Meksyku. Za 
odszkodowania za eksploatację bogactw naturalnych 
na terenie rezerwatu wybudowali własną fabrykę, 

Andrzejek Wronczcwski celuje do zająca 


szpital, szkołę średnią. Uczą w niej Indianie wykształ¬ 
ceni na wyższych uczelniach, Nawa ho me wyrzekli się 
jednak własnej kultury: swojego języka, rzemiosła, 
umiejętności życia na łonie natury bez korzystania 
z dobrodziejstw cywilizacji. A równocześnie przejęli 
niektóre zdobycze białych - kończy Andrzej, 

Dyskusje* gawędy i śpiewy indiańskie przy ognisku 
przeciągnęły się od kolacji do świtu, A następnego 
dnia mimo oporu niektórych ortodoksyjnych „In¬ 
dian”, duch zabawy wkroczył do obozu. 

Czaszka zdobyta! 

Po powrocie z porannego slalomu kajakowego zasta¬ 
liśmy między namiotami podobizny bizona i królika 
wymalowane na płótnie. 1 zaczęło się polowanie. Przez 
kilka godzin nikomu poza Sat-Okh’iem nie udało się 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Wojciech Czerwiński 




Leśniczówka, dwa 

sie letnim obóz harcerski - to cała miejscowość 
Polanki. Wieś liczy około dziesięciu stałych miesz¬ 
kańców, szosa mało uczęszczana, cisza, leśne dary - 
wprost idylla. Czego więcej potrzeba tutejszym mie- 
szkańcom? W Polankach nie ma ważnego ogniwa 
umożliwiającego kontakt ze światem techniki - prą¬ 
du elektrycznego! 

Głos pierwszy. Rozmawiam z tutejszym leśniczym, 
panem Karolem Czarneckim, 

- Jak długo nie macie tu światła? 

- Od ośmiu lat, czyli od czasu ' 







budowano 

fc * 


leśniczówkę. 

“ No f ale przecież obok biegnie linia wysokiego 
napięcia I 

- Tak, ale nie mamy odpowiedniego transforma¬ 
tora. Potrzebujemy na 30 tys. volt, na który w ELCIE 
każą nam czekać 3 lata. 

- Czy gdzieś już interweniowaliście w tej 
sprawie? 

- Staraliśmy się wszędzie gdzie tylko można. 
Zwracaliśmy się do gminy Wołkowyja i do nowej 
gminy w Solinie. Interweniowałem też w dyrekcji 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych w Prze¬ 
myślu. Sprawa była już na ukończeniu i 3 lata temu 
zabłysłyby pierwsze żarówki. Jednak w wyniku re¬ 
formy administracyjnej OZLP Przemyśl został prze¬ 
niesiony do Krakowa i sprawa ucichła. Jeździłem też 
do Rejonowego Zarządu Ęlektryfikacyjnego w Sa¬ 
noku, gdzie mi powiedzieli, że mają odpowiednie 
transformatory, ale mi nie dadzą, bo to rezerwa. 

- No, ale przecież przy budynku biegną przewo¬ 
dy elektryczne. Czyżby było już tu kiedyś światło? 

- Tak, mieliśmy prąd przez rok. Czerpaliśmy go 
z agregatu, który nie był naszą własnością, więc 
musieliśmy oddać. A zresztą nawet gdybyśmy dosta¬ 
li go na własność, to sprawa byłaby nieopłacalna, bo 
agregat napędzany był paliwem, a to za dużo kosz¬ 
tuje. ' 

M Jak wygląda sprawa dzisiaj? 

- O dziwo, OZLP Kraków dowiedział się o niej 
dopiero przed rokiem. W jesieni był u nas z-ca ds. 
inwestycji i powiedział, że jedyne co mogą zrobić, to 
dać 250 tys. na zakup transformatora. No dobrze, ale 
skąd go wziąć? I tu przyszła nam z pomocą stanica 
Koszalińskiej Chorągwi ZHP. Hufiec ZHP w Kosza¬ 
linie załatwił nam transformator na 15 tys. volt, 
a Rejonowy Zarząd Elektryfikacyjny w Sanoku zgo¬ 
dził się wymienić go na 30 tys* volt Czekamy więc 
na koszaliński transport. 

- Ufff! Karkołomna transakcja, A co się zmieni 
gdy popłyną pierwsze kilowaty? 

- Zaczniemy wreszcie normalne życie. Kupi się 
telewizor, pralkę, lodówkę. Przecież ja mam troje 
małych dzieci! 

Głos drugi. Naczelnik gminy Solina - Andrzej Wio- 
darczak. 

- Sprawę Polanek uważam już za zamkniętą. 
Urząd Gminny, a wcześniej powiatowy, zobowiąza¬ 
ły Rejonowy Zarząd Elektryfikacyjny w Sanoku do 
szybkiego i pozytywnego załatwienia sprawy. Moż¬ 
na więc śmiało napisać, że leśniczówka otrzyma 
prąd dzięki koszalińskim harcerzom i już w przy¬ 
szłym roku Polanki będą miały światło. 

Mamy więc jeden z przykładów haręersjiej spraw¬ 
ności i zaradności - czy jednak dopiero ich reakcja 
musiała ruszyć całą sprawę naprzód? Co na to Urząd 
Gminy, OZLP w Krakowie i Rejonowy Zarząd Elek¬ 
tryfikacyjny w Sanoku? Czyżby urzędowali również 
przy lampie naftowej i świecach? 
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Piętnasty grudnia. Zimno, zawierucha. Ludzie tło¬ 
czą się na przystanku, tupią w miejscu nogami. 
Mroźne powietrze wdziera się do ust. 

- E, paniusiu, chto go tum wie, kiej a przyjezie! - 
dolatuje mnie wiejska gwara. 

Kobieta w zielonym płaszczu stojąca w pobliżu, 
skwapliwie wtrąca swoje trzy grosze. 

- A ma pani rację! Jeżdżą jak im wygodnie. 

Za chwilę dyskusja na pełnych obrotach, że auto¬ 
busy nie jeżdżą, dzieci chodzą na wagary, że w skle¬ 
pie znów nie było boczku itp, narzekania. To ostatnie 
denerwuje mnie najbardziej: stanie w kolejkach bez 
sensu, jakby nie było nic innego do roboty. 

„Stałam raz w sklepie, bo chciałam kupić 4 paczki 
margaryny, była mi potrzebna, bo miałam gości. Za 
mną stoi sąsiadka i widzi, że biorę 4 paczki, to ona 
zaraz 8. Spróbujcie przekonać rodziców, że takie 
postępowanie jest po prostu bezmyślne" - powie¬ 
działa nam kiedyś nauczycielka. 

W moim kierunku zbliża się trzech chłopców, 
Śmieją się głośno, hałaśliwie. 

- E, lala, bucik ci się rozwala! - dowcipkuje ten 
w kraciastej kurtce. Rudzielec stojący obok niego 

. wykrzykuje: 

- Te, patrz jaka duma narodowa! Księżniczka! 

- Odwalcie się, dobra? I - wybucham. Kilka kobiet 
obładowanych siatkami patrzy w naszą stronę. 

- Wiecie, pani Zagułowa, tera to ino lać tych 
bałwanów. Za moich czasów całkiem insze byli te 
dzieci, a toto jakiesi chuligany. 

- A toć co prawda, to prawda - przytakuje sąsiad¬ 
ka. Nadjeżdża autobus. 

- Panowie, naprzód! - wydaje komendę Rudzie¬ 
lec i wszyscy trzej pchają się nieprzytomnie do 
środka. 

- Uważajcie, bo mi się cały ser pogniecie! - 
wrzasnęła jedna z wysiadających kobiet Kierowca 
odwraca głowę. 

- Ej, hycle! Oo jak was dorwę, to nogi z d... 
powyrywam! 

Chłopcy spuszczają nieco z tonu; lawina ludzi 
wpływa do środka, w pośpiechu zajmując wolne 
miejsca. 

- _Odjazd! - krzyczy kierowca. 

Autobus na pchany jak puszka z sardynkami rusza. 
Spora grupa iudzi, która p e zdążyła wsiąść, wyma¬ 
chuje pięściami, sypiąc przy tym odpowiednią wią¬ 
zanką „łaciny". 

- Te szyby to takie brudne, że przez nie nic nie 
widać - sapie jakaś pani dość potężnej tuszy. 

Kierowca usłyszał to, bo odpowiada: 

- Mnie za to osobno nie płacą. Jak pani chce mieć 
czyste, to niech se sama myje! 

Koło mnie stoi dwóch chłopców; na pierwszy rzut 
oka chyba szóstoklasiści. 

- Krzysiek, zapnij kurtkę, bo ci chustę widać - 
mówi jeden z nich ściszonym głosem. 

- To co ? 


- Jak to co, idioto? Znowu się będzie Leszek 
nabijał, że harcerzy ki, maminsynki... 

- Uhm - mruczy Krzysiek, starannie ukrywając 
wystającą część umundurowania. 

Przy przeciwległym oknie chwieje się jakiś pijaczy¬ 
na bełkocząc coś od-rzeczy. Mijamy następny przy¬ 
stanek, Przez jaśniejszą plamkę na zabłoconej szybie 
widzę ludzi wymachujących torbami i wygrażają¬ 
cych; wyglądają tak samo jak tamci, którzy się nie 
zabrali. 


-- Panie kierowco! - zrywa się jakiś staruszek - 
przecież ja tu miałem wysiadać! 

- To pan wysiądziesz gdzie indziej - odszczekuje 
kierowca. Zrezygnowany dziadek siada z powrotem. 

Mija następne pięć minut jazdy w tłoku, zaduchu, 
gorących dyskusjach na temat dzisiejszej młodzieży, 
wymiana plotek o sąsiadach itd. 

Jest mi gorąco, nie mogę nawet ruszyć swobodnie 
ręką. Myślę o rozmowie tych dwóch kolegów stoją¬ 
cych obok. Czy oni się wstydzą, że są harcerzami?! 


CIĄG DALSZY NA STU. 5 



Ten rok jest szczególnie ważny dla Pio¬ 
nierskiej Republiki im. Wilhelma Piecka. 
Obchodzi ona bowiem 25-Jecie swego ist¬ 
nienia. 16 lipca 1952 nastąpiło uroczyste 
otwarcie obozu. Decyzja o jego budowie 
zapadła jednak dużo wcześniej. 

W roku 1947 delegacja złożona z członków 
FDJ, na czele z ówczesnym przewodni¬ 
czącym Centralnej Rady FDJ Erichem 
Honeckerem pojechała do Republiki w Arteku. 
Jak bardzo podobał się obóz, nie trzeba pisać 
Dość, że postano wiono stworzyć taki sa m tutaj- 
w NRD. Sytuacja nie była najłatwiejsza. Miasta 
w dużej części zrujnowane, przemysł zniszczony, 
potrzebne było wszystko, i materiały budowlane, 
i żywność, i odzież. Jednak zapadła decyzja o bu¬ 
dowie Republiki. Sprawa najmłodszych była bo¬ 
wiem dla wszystkich najważniejsza. 

Pierwsze pytanie - gdzie ma powstać obóz? 
Planowano zlokalizować go gdzieś nad morzem, 
potem w pięknej Turyngii, W końcu wybrano 
okolice Ałtenhof, małej miejscowości wczaso¬ 
wej. Przemawiało za tym kilka rzeczy. Przede 
wszystkim niedalekie sąsiedztwo Berlina, co 
gwarantowało łatwy dojazd do lotniska (oczeki¬ 
wano przecież gości z całego świata) i dobre 
zaopatrzenie, Na tych terenach, w Jatach 30 od¬ 
bywały się także biwaki „Czerwonych Pionie¬ 
rów", A więc tradycja! 

Kiedy rozpoczęto budowę obozu, dokoła szu¬ 


miał tylko piękny; sosnowy las. Zresztą do dziś 
pozostał nietknięty. Głównym architektem został 
prof. dr Paulick. „Duszą" zaś całego ogromnego 
przedsięwzięcia był tow. Wilhelm Pteck. Co¬ 
dziennie gościł na budowie, pierwszy chwytał za 
łopatę, organizował zbiórki funduszów. Z braku 
innych materiałów domy stawiano z gruzu zwo¬ 
żonego z berlińskich ruin. 

W roku 1951 oddano do użytku część Republi¬ 
ki. Pierwszymi gośćmi byli pionierzy z NRD, 
Grecji i Bułgarii. 

Pionierska Republika Em. Wilhelma Piecka zaj¬ 
muje powierzchnię 3,2 km kw. Jest to całe mias¬ 
to. Znajduje się tutaj wszystko, co może być 
człowiekowi potrzebne: wygodne domy miesz¬ 
kalne, kino, stadion, szpital, szkoła, przedszkole. 
Klub Przyjaźni i amfiteatr. 



Co roku przyjeżdżają do Ałtenhof pionierzy 
z całego świata. Czuwa nad nimi „zastęp" opie¬ 
kunów, liczący 130 pedagogów. Należy do tego 
jeszcze dodać .270 pracowników technicznych 
i tłumaczy. W sumie na obozie przebywa jedno¬ 
razowo około 800 osób. Wszystko to już od 
siedmiu lat trzyma w swoim ręku dyrektor Lothar 
Jashin, mając do pomocy pięciu zastępców. 

D la pionierów przebywających w Republice 
najważniejsza jest oczywiście^ kuchnia. 
Na terenie obozu działają dwie takie „insty¬ 
tucje", a i to juz jest za mało. Pionierzy muszą jeść 
na kilka zmian. W stołówkach kwitnie życie towa¬ 
rzyskie. Każdemu zbiciu naczynia towarzyszą 
oklaski, tutaj obchodzącym urodziny delegacje 
poszczególnych państw śpiewają sio lat, Tutaj 
też ciężko pracują kucharki starając się wszyst¬ 
kim dogodzić. A to niemały kłopot. Np. delegacja 
z Somalii ze względów religijnych nie jada wie¬ 
przowiny - gotuje się więc dla nich oddzielnie. 
Amerykanie jedzą tylko białe pieczywo, Włosi 
błagają o spaghetti i biją się o pomidory, Polacy 
natomiast nie przepadająca „miętówką" i proszą 
o herbatę. Wszystkie prośby są uwzględniane. 
Jedzenie gotuje się w ilościach przekraczających 
ludzkie wyobrażenie. Wystarczy powiedzieć, że 
podczas jednego śniadania „idzie" 2500 bułe¬ 
czek, Drobiazg! 

Republika położona jest nad brzegiem piękne¬ 
go jeziora Werbelfinsee. Teren dokoła znakomi¬ 
cie zagospodarowano. Można pogimnastyko- 
wać się na drążkach, pobujać na huśtawkach, 
popływać na łódkach, które zawsze w czasie 
pogody są do dyspozycji pionierów! w czasie 
niepogody za schronienie służy prawdziwa mon¬ 
golska jurta. 

radycją obozu jest organizowanie biwaków. 
Ich stałe miejsce znajduje się w odległej 
części obozu. I dopiero ten właśnie biwak 
wygląda tak jak nasze harcerskie obozy. Namio¬ 
ty, ognisko. Tutaj też, każda z delegacji ma za 
zadanie przyrządzić swoją narodową potrawę. 
Polacy zwykle częstują bigosem, Włosi serwują 
spaghetti Am eryka nie zaś popularne hamburge¬ 
ry na grzankach. To, co i jak się przyrządza, jest 
dla wszystkich tajemnicą. Byłam jednak przypad¬ 
kowo świadkiem przygotowań delegacji z Mail 
która podawała fasolę, przedtem „wymłóco- 
ną"... piętami. Co kraj to obyczaj. 

Pionierska Republika to „Kraina Radości". 
Uśmiech służy za monetę obiegową. Można nie 
znać języka, ale wystarczy jeden uśmiech. I jesz¬ 
cze słowo - „Freundschaft"! Znają je tutaj wszy¬ 
scy - „Przyjaźń"! Jest jednocześnie pozdrowie¬ 
niem pionierów. Tutaj dzieci z Chile, Kolumbii, 
Somalii zapominają na chwilę o tym, co dzieje 
się w ich ojczyźnie, tutaj jest miejsce tylko na 
radość, 

R epublika nigdy nie jest pusta. Po zakończe¬ 
niu Międzynarodowego Obozu zjeżdżają 
najlepsi pionierzy z całego terytorium NRD. 
Przez 7 tygodni szkolić się będą na zastępowych 
i przybocznych. Jednocześnie uczą się w normal¬ 
nej szkole, tak żeby po zakończeniu kursu nie 
mieli żadnych kłopotów z nauką w swoich miej¬ 
scowościach. 

Od tego roku na terenie Republiki zaczęto 
nowe roboty. Ma powstać jeszcze jedna olbrzy¬ 
mia stołówka, sala sportowa, kawiarnia i salon 
fryzjerski. Na to trzeba jednak będzie jeszcze tro¬ 
chę poczekać. 

Życzymy Pionierskiej Republice następnych 
25 pomyślnych lat. Freundschaft! 

ANNA CHEŃSKA 
Fot. Helga Koppe 



Walka 
z nałogiem ? 

Jestem byłym uczniem 
szkoły podstawowej w Kiel¬ 
cach. Przez dwa ostatnie lata 
nie mogłem pogodzić się 
w szkole z jedną rzeczą. Na¬ 
uczyciele tępią wśród 
uczniów nałóg palenia pa¬ 
pierosów. Popieram to, po¬ 
nieważ sam nie palę i nie 
znoszę zapachu dymu. Jak 
jednak można walczyć z ja¬ 
kimś nałogiem, samemu da¬ 
jąc zły przykład? Nauczycie¬ 
le chodzą po korytarzu z pa¬ 
pierosami, zadymiają całą 
szkołę, a gdy rozlegnie się 
dzwonek, pospiesznie gaszą 
papierosy w doniczkach. 

Włodek 


MMNH 


OD REDAKCJI: Nauczyciele 
mają prawo palić papierosy, 
gdyż są ludźmi dorosłymi. 
Zatruwają swój organizm, 
ale to już ich sprawa. Nie 
mają jednak prawa zatruwać 
młodych organizmów swo¬ 
ich uczniów. Dlatego też 
Ministerstwo Oświaty i Wy¬ 
chowania wydało przepis 
mówiący o tym, że nauczy¬ 
cielowi nie wolno palić ani 
w klasie ani w innych po¬ 
mieszczeniach, w których 
przebywają uczniowie. 

W obronie 
nauczycieli 

Często narzekamy na na¬ 
uczycieli. Mówimy: „biolo¬ 
giem była dziś w złym nastro¬ 
ju", „fizyk jest chyba niedo¬ 
uczony - zrobił błąd w zada¬ 
niu", „wychowawca do ni¬ 
czego - nie załatwił nam wy¬ 
cieczki na czas", itp. Nie 
wiem, czy widzieliście kie¬ 
dyś waszych nauczycieli, jak 
stoją w kolejce w sklepie, 


piorą pieluchy, gotują, lub 
noszą węgiel z piwnicy? Ja 
widziałam. Są zwyczajnymi 
zapracowanymi ludźmi. 
Miewają chore dzieci, bóle 
głowy, chandry^ i codzienne 
kłopoty. Może więc się zda¬ 
rzyć, że znajdzie to chwilo¬ 
we odbicie w pracy z mło¬ 
dzieżą. Nie bądźmy w tych 
ciężkich momentach dla 
nich tak surowi. Nieraz zda¬ 
rza się, że sensowną rozmo¬ 
wą 1 taktownym zachowa¬ 
niem można rozpędzić 
chmury , które wiszą nad kla¬ 
są, Proponuję - pamiętajmy, 
że nauczyciel to także czło¬ 
wiek. 

Irmina 

Czy uczucie 
przeszkadza 
w nauce? 

Mam 17 lat i bardzo chciał¬ 
bym chodzić z dziewczyną, 
którą kocham. Rozmawia¬ 
łem z nią na ten temat. Od¬ 
powiedziała mi, że chodzi 
do LO a potem zamierza 


uczyć się dalej, więc nie mo¬ 
że się ze mną spotykać. Boi 
się, że nie pogodzi nauki 
z miłością, ja przecież nie 
mam zamiaru przeszkadzać 
jej w nauce. Chyba każdy ma 
prawo do posiadania jakie¬ 
goś przyjaciela, z którym 
mógłby na wspólnych spa¬ 
cerach porozmawiać, a tak¬ 
że podzielić się swoimi w ra¬ 
żeniami. Może ktoś z czytel¬ 
ników ma podobne kłopoty 
f zechce do mnie napisać? 

Janusz 

Proszę o adres 

Proszę o podanie w ..Re¬ 
dakcyjnej Poczcie" adresu 
Księgarni Wysyłkowej znaj¬ 
dującej się w Warszaw ie. 

„Izabeł" 

OD REDAKCJI: Napływa do 
nas dużo listów o podobnej 
treści Dla wszystkich, któ¬ 
rzy chcą skorzystać z lego 
adresu podajemy go: Cen¬ 
tralna Powszechna Księgar¬ 
nia Wysyłkowa - ul Nowoli¬ 
pie 4* 00-150 Warszawa. 
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W czasie wakacji odoywał się w Le¬ 
sznie Szybowcowy Obóz Przysposo¬ 
bienia Obronnego. 42 osoby ze szkól 
ponadpodstawowych woj* leszczyń¬ 
skiego, w tym 7 dziewcząt, zdobywało 
tu pierwsze szlify w dziedzinie szy¬ 
bownictwa, Ci, którzy byli tu po raz 
pierwszy, zapoznawali się z teorią. 
Meteorologia, mechanika lotu, prawo 


lotnicze, zasady pilotażu - te zagad¬ 
nienia trzeb a "najpierw biegle opano¬ 
wać, zanim przystąpi się do lotów. 
Większość spośród młodzieży uczest¬ 
niczyła już w obozie w latach poprzed¬ 
nich i ci po kilku lotach szkoleniowych 
z instruktorem mogli przesiąść się na 
jednomiejscowe szybowce typu ,,Mu¬ 
cha 100" czy „Mucha Standard", aby 


odbywać loty już samodzielnie. Wpra¬ 
wdzie aura nie była zbytnia dla nich 
łaskawa - często wiał silny wiatr, który 
uniemożliwiał latanie - to jednak kie¬ 
dy tylko komunikaty meteorologiczne 
przynosiły optymistyczne wieści, naty¬ 
chmiast grupa młodych szybowników 
biegła do hangarów i z zapałem usta¬ 
wiała szybowce na starcie. 




To już kompletny absurd, bo ja, gdy jestem w mun¬ 
durze, czuję coś w rodzaju podniecenia, satysfakcji - 
np* z dobrze wykonanego zadania. 

Ostatnio mieliśmy na j. polskim temat: „Jest się 
takim, jak miejsce, w którym się jest"* Dyskutowaliś¬ 
my na przykładzie „Siłaczkr* Nie rozumiem, dlacze-, 
go każdy potępia O ba recki ego za zanik ideałów mło¬ 
dości - przecież to samo zrobiłoby bardzo wielu z nas 
w sytuacji podobnej. A żeby być prawdziwą siłaczką 
- tak jak Stasia - trzeba być niezwykle upartym, 
nieugiętym,,* Wiem to po sobie* 

Niestety, nie sprawdziłam się w roli siłaczkt. Przy¬ 
kład - proszę bardzo. Harcówka, Brudna, obdrapana, 
drzwi z wyłamanym zamkiem. Na rozlatującej się 
półeczce kilka zniszczonych książek* Stary, podarty 
kalendarz na ścianie* Brudno, pajęczyny, kupa śmie¬ 
ci. Porysowane ściany i podłoga, ł w końcu - ja. 
Drużynowa pierwszaków**. Ale co można zrobić 
w tych warunkach?! Mówić komuś: „chodź, po¬ 
sprzątamy" - to wszyscy mają nagle masę innej 
roboty. Antyspołeczne typy. Więc posprzątałam kie¬ 
dyś sama tę nieszczęsną harcówkę* Była dość znoś¬ 
na, a przynajmniej - czysta. Przychodzę za tydzień i... 
to samo, co było* Wszystko zdemolowane, na podło¬ 
dze porozgniatane jakieś ciastka i słonecznik. Strzę¬ 
py bibuły wiszące na półce, a obok żałosny napis: 
ZABAWA ANDRZEJKOWA DLA KLAS VII. I co? Kto 
miałby cierpliwość sprzątać to „w koło Macieju*' 
wiedząc, że znów wszystko po rozwalają? Syzyfowa 
praca**. 

Ostry zakręt; wszyscy bezwładnie przechylają się 
w prawą stronę. Przystanek* I znów - chlup! - cała 
masa wypełniająca autobus przelewa się z boku do 
przodu, bezradnie łapiąc się poręczy. Teraz wię¬ 
kszość wysiada* Do autobusu tarabani się jakaś 
kobiecina z dwoma ogromnymi koszami* Wsiada 
niezgrabnie sapiąc z wysiłku, 

- A gdzież się pani pchasz z tymi tobołami, do 
jasnej eh... - wrzeszczy jakiś mężczyzna w ciemnych 
okularach. Energicznym ruchem wystawia jeden 
z koszy na ziemię i wsiada* Autobus msza. 

- A dyć tam mój kosz został, panie! Stójcież! - 
lamentuje kobieta, w oczach ma prawie łzy. 

Stoję blisko kierowcy, odzywam się więc nie¬ 
śmiało: 

- Niech się pan wróci, tam kosze zostały. 

Kierowca nie reaguje (może wcale nie usłyszał?}. 

Do przodu przeciska się młody mężczyzna. 

- Panie, albo pan staniesz, albo numer zanotuję 
i na komendę! 

Zmieszany kierowca klnie na czym świat stoi, 
mruczy, że go g... obchodzą jakieś kosze, ale odpo¬ 
wiada; 

- Chwilunia, chwilunia, na razie nie ma gdzie 
zakręcić* 

Za chwilę wracamy na poprzedni przystanek, Lu¬ 
dzie sypią pod adresem kierowcy przekleństwami. 
Wymalowana dziewczyna zwraca się do swej kole¬ 
żanki: 

- Phi, najwyżej się spóźnię* Ostatecznie ten idiota 
może trochę poczekać. Mówi to lekceważącym to- 
nem, odrzucając do tyłu włosy gestem a la Bardotka, 
zapewne wyuczonym. 

Kosz na szczęście stoi na swoim miejscu. Ura¬ 
dowana kobieta dziękuje wybawcy* Odwracam 
głowę w kierunku, gdzie stoi : ciemne włosy, okulary 
L* tak, na pewno się nie mylę - spod ortalionowej 
kurtki widać kołnierz od instruktorskiej „piaskówki" 
i fragment czerwonej krajki. Więc zdarzają się jednak 
iudzie wśród tej bezkształtnej masy, której każda 
cząsteczka słyszy jedynie własne JA. 

Zbliżamy się do przystanku, na którym mam wy 1 
siąść, „Oby się tylko zatrzymał"- modlę się w duchu. 

Uff! Na szczęście. Wysiadam z ulgą, łapię w usta 
potężny łyk powietrza. Autobus odjeżdża... 

Małgorzata Fudalej 

Sosnowiec 
lat 15 























mu „NlebóKpiemia przesyłka", 
„Dziennik panny służącej" Bunuela, 
„Vivo Muriu" Mfllle, i inne. 

Stworzyła bohaterki niezwykle ko¬ 
bieto, dla których najważniejszą 
w życiu rzeczą jest miłość, których 
psychika pełna Jest uczuciowości, ale 
1 sprzeczności. Były to kobiety wolne 
od skrupułów, moralności, poczucia 
obowiązku i zarazem tragiczne, bo 
spalające się w ogniu wielkiej na¬ 
miętności* 

W okresie, gdy f ilm zalany jest fały 
seksu - ona potrafi wyrazić grą naj¬ 
większych namiętności prawie nieru¬ 
chomo - jak mówiy - „nagą” twarzy 
kobiety, o zadumanych, jakby nieo¬ 
becnych oczach i ustach, których ką¬ 
ciki z lekkim wyrazem goryczy opa¬ 
dają w dóL 

Marzenie o zrobieniu własnego fil¬ 
mu zrodziło się w niej na planie „Nie¬ 
śmiertelnej historii" Orsona Wellesa, 
Potem minęło pięć lat, w czasie któ* 
rych robiła zapiski, szkicowała posta¬ 
cie i tworzyła ich życiorysy, Rozma* 
wiała też na temat swoich planów 
z Wellesem i Thiffautem, 

„To nie było tylko marzenie, ale też 
niezwykła szansa i szczęście , które 
pozwoliło mi pracować z tak wybitny¬ 
mi indywidualnościami, jak Maile, 
Twffant, Antoniom i. Obserwowałam 
realizację ich filmów na każdym eta¬ 
pie... Ale nie, tonie było tylko szczęś¬ 
cie * Zawsze szukałam okazji do ucze¬ 
nia się f prowokowałam je świadomie. 
Oglądałam wreJe filmów i nagle po¬ 
czułam , że chcę dodać własną m uzykę 
do tej wielkiej symfonii świata", 

f 

Aktorka uważa większość filmów, 
a szczególnie te pierwsze, za autobio¬ 
graficzne. Dlatego postanowiła mó¬ 
wić o środowisku, które znała najle¬ 
piej - o aktorach, o ich tyciu, proble¬ 
mach uczuciowych i finansowych. Po¬ 
wstał film o, siedmiu codziennych 
dniach czterech kobiet - aktorek 
(obok Jeanne Moreau występują Lu¬ 
cia Bose. Frandne Racette i Caroline 


Cartier). Starała się, by ten zbiorowy 
portret był jak najprawdziwszy, Po 
zakończeniu pracy w jednym z wy¬ 
wiadów powiedziała: „Nikt nigdy nie 
jest zado walony z e fektó w s wojejpra - 
cy r Jestem realizatorką - nie widzem , 
Widz może odebrać film inaczej f spoj¬ 
rzeć na ekran z innego punktu widze¬ 
nia , Ale to doświadczenie wywołało 
we mnie potrzebę realizacji następne - 
go filmu , Trzeba szukać doskonałości 
aż do śmierci. Wydaje mi się, że jakoś 
dojrzałam **. 

Tym następnym filmem ma być 
„Wiek młodzieńczy", który w pew¬ 
nym stopniu jest wspomnieniem Mo* 
reau poświęconym matce. Główne po¬ 
stacie filmu to dorastająca dziewczy¬ 
na i jej matka w miasteczku środko¬ 
wej Francji, po ogłoszeniu wybuchu 
wojny w 1939 r. 

Reżyserię aktorka uważa za szansę 
objawienia wewnętrznej siły. Planuje 
więc i następne filmy - a na stare lata P 
jak często żartuje, zostawia sobie lite¬ 
raturę. 

Godna podziwu jest w tej, niewątp¬ 
liwie dużej klasy artystce, konse¬ 
kwencja, z jaką rozwija swój talent 
i indywidualność. Jako aktorka potra¬ 
fiła wypracować sobie oryginalną 
osobowość, nie unikając ról negatyw¬ 
nych postaci, trudnych do zaaprobo¬ 
wania przez publiczność. Jej zdaniem 
rola w filmie; pod warunkiem; ze rea¬ 
lizuje się swoje credo artystyczne, 
nigdy nie jest przegrana, nawet jeśli 
film przyniesie finansowe fiasko, Jej 
pierwsze kroki w reżyserii wskazują 
na to, że i w tej dziedzinie jest równie 
ambitna, twórcza i odważna. 

Czas pokaże, czy Jeanne Moreau 
zapamiętamy jako reżyserkę, czy j ako 
aktorkę, W każdym razie pełnia jej 
osobowości ujawnia się raczej w cza¬ 
sie gry przed kamerami. A w żydu,,. 
Wkrótce ma poślubić 37-letniego re¬ 
żysera Wiliama Friedkiema („Fran¬ 
cuski łącznik"), a jej credo życiowe 
pokrywa się z przekonaniem bohate¬ 
rek jej filmów: „ Wiek nie chroni przed 
miłością, ale miłość pozwala zapom¬ 
nieć o wieku ", 

Opracowała: EWA BIELSKA 


Wielka aktorka francuska Jeanne 
Moreau zrealizowała swój pierwszy 
film „Światło" (Lumióre), do którego 
sama napisała scenariusz i. dialogi, 
który sama reżyseruje i w którym gra 
jedną 7. głównych ról. 

Aktorka ma już 49 lat, do których 
przyznaje się z uśmiechem - świado¬ 
ma, że znajduje się w rozkwicie swe¬ 
go talentu i przekonana, że czeka ją 
jeszcze wiele lat twórczej pracy. Ma 
świetne przygotowanie aktorskie: 
cztery lata na scenie „Komedii Fran¬ 
cuskiej", później staż w teatrze Jean 
Vilara, no i wiele lat przed kamerami, 


Pracę w fi Imię zaczynała od ról bardzo 
skromnych, przyjmowała każdą pro¬ 
pozycję. Miała 30 lat, kiedy zagrała 
w filmie „Kochankowie" w reżyserii 
U Maile i od tej pory dopiero poznała 
radość gry aktorskiej. - Przedtem za¬ 
rabiałam pieniądze - tymi słowami 
kwituje początki swojej kariery. 

Od tej pory Jeanne Moreau staran¬ 
nie dobierała swoje role. Decyzję uza¬ 
leżniała od spotkań z ludźmi, z który¬ 
mi miała pracować, od długich roz¬ 
mów, w czasie których szukała z nimi 
wspólnego języka, budowała wza¬ 
jemne zaufanie. Potem był film Vadi- 



P odoba się to komu, czy nie podoba, ale faktem jest, że jesień już tuż-tuż, jakto się 
mówi - za pasem. Tak prawdę powiedziawszy, fo jest to najmniej łubiana 
i najmniej sympatyczna pora roku, jedyną pociechą jest to, źe jeslenią po 
wakacyjnej przerwie wracają do powszechnych łask wszelkiego rodzaju „dzierga- 
dełka" - swetry, putowerki, kamizelki... Oczywiście, lato tez się bez swetrów nie 
obywa, ale jesień - to Ich istna inwazja. Taka sympatyczna inwazja. Nie wiem, czy 
znajdzie się choć jedna dziewczyna, która by „dziergadełek" na sobie nie lubiła! 

Jeśli chodzi o swetrowe i swetropodobne prognozy na najbliższe miesiące, to 
spieszę donieść, że przyjacielsko sobie koegzystuje olbrzymia mnogość przeróż¬ 
nych fasonów. Skrótowo można ją określić hasłem - „wszystkie chwyty dozwolo¬ 
ne". Bardzo to przyjemna sytuacja - cokolwiek człowiek ma I na siebie założy (byle 
było włóczkowe), jest bardzo modne. Nie znaczy to, że wśród tej mnogości fasonów 
znanych od dawien dawna nie ma rzeczy, które zwykło się nazywać „nowinkami". 



Są, Afo są traktowane zupełnie równorzędnie z tym, co już od lat w swoich szafach 
mamy, nosimy, lubimy, 

Wydaje mi się, że tego rodzaju „nowinką" są zakładane przez głowę puloworki - 
stosunkowo luźne i obszerne, na ogół niezbyt długie, bo najczęściej sięgające talii 
i zakończone w niej szerokim ściągaczem, wykonane z dość grubej włóczki grubym 
ściegiem, Ten bowiem typ grubości włóczki, ściegu oraz rozmiaru {ono są tnklo 
jakby były o numer ze duże) na ogól przy należny był dotychczas rozpinanym 
swetrom zakłada ne przez głowę pulo worki były raczej cieńsze i obcisłe* No cóż, od 
przybytku głowa ponoć nie boli mamy po prostu joszczo jedną możliwość, którą 
niniejszym prezentuję, 

Oba modele na zdjęciach są typowym przykładem togo „nowego" puloworka. 
Łącznie z tym, że choć są to pulo werki jednokolorowe, to lubią być ozdobiono bardzo 
nikłą domieszką jakiegoś Innego koloru (kolorów). Ta domieszka występu jo w po¬ 
siani rzadkich i wąskich pasoczków. Zawsze w górnej części pufoworka ornz ne 
rękawach. 

Takie pulu worki nosi się na goło ciało (żadne golfy ani bluzki spod nich nie 
wystająI), a panuję zarówno do spodni, jak i do spódnic. Stylowo wyglądają 
w połączeniu z szeroką spódnicę marszczoną w talii. I jeszcze jedna wiadomość 
(ważneI) wykonano fuj ręcznie najprostszym ze ściegów, 1/w. pończoszniczym, 

BI USZKA 



TURNIEJ WARCABOWY O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH" I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 

prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 23, Białe zaczynają 
i w piątym posunięciu wygry¬ 
wają. Za prawidłowe rozwiąza¬ 
nie -1 punkt. 

Zadanie 24. Białe zaczynają 
i w dziewiątym posunięciu wy¬ 
grywają. Za prawidłowe roz¬ 
wiązanie - 3 punkty. 

Rozwiązania należy przesy¬ 
łać na adres redakcji w ciągu 10 
dni od daty ukazania się nume¬ 
ru* Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza¬ 
nia, niezależnie od przyzna¬ 
nych punktów rozlosujemy 
dwlo nagrody książkowe. 

Rozwiązania zadań 

Zadanie 13. 1, 38-33! 29:47 2. 
48-421 47:31 3. 37:50 16-21 4. 
36-31 21-26 5. 31-27 26-31 6, 
27:36. 



Zadanie 14. 1 . 35-30i 25:32 2, 
4B-42! 47:38 3* 33:42 24:33 4. 
2:24:15:4:27:38:29, 

Odpowiadamy na listy 

Janina Adamska - Hi 

Międzynarodowy Konkurs Roz¬ 
wiązywania Zadań i Proble¬ 
mów Warcabowych, organizo¬ 
wany w ramach Święta Książki 
i Prasy Młodzieżowej l Sporto¬ 
wej Bytów-77 wygrał 12-letni 
uczeń Szkoły Podstawowej 
z Warszawy Marek Kuciński. 
Marian Piasny - Nio^ 

stety, redakcja nasza nie może 
wydrukować na swych łamach 
planszy do gry w 100-polowe 
warcaby, W roku przyszłym, 
nakładom Młodzieżowej Agen¬ 
cji Wydawniczej ukaże się pod* 
ręcznik do nauki gry w warcaby 
stupolowe wraz ze składaną na 
cztery części planszą, 



Zadanie 24 




















































































DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


trafić oszczepem w potężne zwierzę. I to & od¬ 
ległości kilkunastu metrów! Na własnej skórze 
mogliśmy się przekonać, jak jesteśmy słabi 
i niesprawni fizycznie.,. 

Kiedy na dobre zapadł zmierzch, wyszliśmy 
poza ubite klepisko naszego obozu. Okrążając 
bioto i potykając się o korzenie dotarliśmy do 
miejsca nocnej gry. W ciemnym gęstym Icsic 
jeszcze za dnia Sat-Okh wyznaczył kolo, po¬ 
środku którego pod drzewem przewiązanym 
papierową szarfą spoczywała... krowia czasz¬ 
ka. Na obwodzie Sal rozstawił strażników; co 
10 metrów, na przemian: chłopak, dziewczy¬ 
na. Jako „obstawa” chowam się za krzakiem 
i bacznie obserwuję las. Za chwilę do ataku 
wyruszy grupa zdobywców. Muszą przedrzeć 
stę bezszelestnie przez nasz kordon. Znalazca 
winien się wymknąć niepostrzeżenie poza pil¬ 
nowaną granicę, by oddać zdobytą czaszkę 
w ręce Sat-Okha czekającego na polance u stóp 
wzgórza. 



INDIANIN 

MÓWI 

, fESTEM 


yy 


* * 


Trafił mi się odcinek lasu wyjątkowo 
przejrzystego, w tym miejscu tylko sza Jeniec 
szturmowałby wzgórze. Podchodzącym z in¬ 
nej strony udało się jednak dostać do środka, 
bo nagle rozległ się okrzyk: czaszka zdobyta! 
Zwyciężył Andrzej Romanowski, 

Wróciliśmy do obozu już po północy. Naza¬ 
jutrz wszyscy zaspali, ale za to humory dopisy- 
walv jak nigdv. 


Koniec zlotu 
i co dalej? 

Zlot zakończony, można spokojnie poroz¬ 
mawiać. 

- Zdajemy sobie sprawę z tego, że nasz 
program nie wszystkim odpowiadał - mówi 
Jacek Przybylak* - Niektórzy uczestnicy byli 
stanowczo „za biali”. Ciągle fotografowali, 
czuliśmy się jak w rezerwacie*** 

- Gdybym wiedział, źc tak będzie, nie za¬ 
brałbym nawet piórka od mojego stroju - 
stwierdza Tch-ke-rooa (Ten Co Szuka Praw¬ 
dy^ - Leszek Michalik, student filologii pol¬ 
skiej. 

Są wśród nich tacy, co nie porzucają swoich 
zainteresowań, mimo żc najbliżsi całymi lata¬ 
mi próbują im wybić z głowy to niepraktyczne 
hobby. „Indianin” w domu to prawdziwe 
utrapienie: stos książek o tematyce indiań¬ 
skiej, których nie wolno ruszać, uciszanie 
rodziny, gdy w telewizji idzie film o India¬ 
nach ... 

Dobrze się więc stało, że przyjaciele Indian 
często osamotnieni, rozproszeni po całej Pol¬ 
sce, mogli się wreszcie spotkać. W przyszłości 
takie zloty sianą się być może chodzieską 
tradycją* 

Najważniejsze, by „polscy Indianie” przy¬ 
jęli od czerwonych braci ich wielki szacunek 
dla przyrody. Indianin mówi: jestem naturą. 
Po jego obozowisku pozostają tylko ślady pale¬ 
niska, Gdyby choć ten element kultury indiań¬ 
skiej udało się zaszczepić na naszym gruncie... 


MARłA WRÓBLEWSKA 



Szanowny Panie Prezesie! 


„W tym liście przedstawiam 
własne spostrzeżenia odnośnie 
działu prowadzonego przez Pa¬ 
na. Według mnie dział ten jest 
godny pochwały. Artykuły 
w nim zamieszczane są po¬ 
mocne zarówno dla tych, któ¬ 
rzy interesują się astronomią 
i astronautyką, jaki przybliżają 
zagadnienia związane zobiema 
naukami czytelnikom niekonie¬ 
cznie przejawiającym zaintere¬ 
sowania kosmosem, werbując 
ich niejednokrotnie w ten spo¬ 
sób w szeregi stałych czytelni¬ 
ków TOMIKA i miłośników as¬ 
tronomii. Niestety, martwi 
mnie mała objętość TOMIKA. 
Proponowałbym więc, ażeby 
wychodził on np. w postaci spe¬ 
cjalnej wkładki do „ŚM," Taka 
właśnie wkładka mogłaby po¬ 
siadać takie działy, jak ARCHE- 
OTOMIK, w którym to znajdo- 
watybysięnietracące aktualno¬ 
ści artykuły zamieszczone już 
niegdyś w TOMIKU, lub kącik 
TECH N OTOM IK zawieraj ący 
propozycje budowy urządzeń 
astronomicznych, jak np. lunet 
teleskopów lub planetariów 
przydatnych obserwatorom 
nieba. Poza tym przychylam się 
do propozycji kol, Bogdana Bil¬ 
skiego, ażeby w TOMIKU znaj¬ 
dowały się zagadki i zgaduj- 
zgadule, Rozumiem oczywiś¬ 
cie, że cena numeru „ŚM" za¬ 
wierającego taką wkładkę 
wzrosłaby, lecz wątpię czy sta¬ 
nowiłoby to większą przeszko¬ 
dę w jego kupnie." 

Propozycje powyższe zgłosił 
Cezary Wojciech Domański (uf. 
Kręta 1/3,50-237 Wrocław}- No 
cóż, nic dodać, nic ująć. 

My również chcielibyśmy 
rozszerzyć działa lność poszczę- 
gótns reb stałych pozycji 
w „SM", ale nie może się to 
stać kosztem innych tematyk, 
tzw. ogólnych. Wydawanie zaś 
specjalnych wkładek tub dodat¬ 
ków nre wchodzi w rachubę. 
Przyczyna jest prozaiczna - 
brak papieru. Pamiętające tych 
propozycjach musimy zadowo¬ 
lić się tym, co mamy - przynaj¬ 
mniej na razie. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 



Po dość długiej przerwie postanowiłem znów wziąć udział w dyskusji na 
lematy kosmiczne* Tak wiele nowego wydarzyło się w nauce zajmującej się 
badaniem kosmosu, że chciałbym się podzielić moimi spostrzeżeniami. Prze¬ 
de wszystkim zainteresowała mnie wiadomość o „liście" wysłanym do cywili¬ 
zacji pozaziemskich. Informacja jest naprawdę godna uwagi: 

16 listopada 1974 roku, za pośrednictwem największego w świecie, 300-me¬ 
trowego radioteleskopu, zbudowanego w Arecibo (PUERTO RICO), wysiano 
w przestrzeń kosmiczną pierwszy radiogram, adresowany do cywilizacji poza¬ 
ziemskich. Sygnał został nadany w kierunku skupiska gwiezdnego M-13, 
składającego się z około 30 000 gwiazd. Amerykański astronom Carl Sagan 
twierdzi; Iż prawdopodobieństwo, że niektóre z nich mają układy planetarne, 
na których może istnieć cywilizacja; wynosi 1:2. Treść radiogramu i kod 
opracowano na uniwersytecie Cornella w Stanach Zjednoczonych. Zastoso¬ 
wany został system dwójkowy; siatka składa się z 23 (szerokość) na 73 znaki 
(długość) - razem 1679 znaków. Ta liczba powinna zwrócić uwagę istot 
rozumnych i stać się kluczem do zrozumienia kodu, jest bowiem iloczynem 
dwóch liczb pierwszych. 

List rozpoczy na się wyszczególnieniem liczb od 1 do 10 w systemie dwójko¬ 
wym (1)* Potem następują liczby atomowe pierwiastków chemicznych - 
wodoru; węgla; azotu, tlenu i fosforu (2). Dalej przed staw tono liczbę atomów 
w cząsteczce DNA (3)* Poniżej - model budowy DNA - „podwójna spirala" 
z umieszczoną pośrodku liczbą obrazującą w przybliżeniu ilość „podstawo¬ 
wych par" jednostek informacyjnych (nukleotydów), zawartych w DNA czło¬ 
wieka (4). W środku następnego wiersza (5) widnieje poslaćsamegoczlowie- 
ka. Z lewej strony wizerunku znajduje się liczba 4 miliardy obrazująca w przy¬ 
bliżeniu zaludnienie Ziemi, z prawej - liczba 14 - wysokość przeciętnego 
przedstawiciela gatunku ludzkiego; za jednostkę pomiaru przyjęto 12,6cm, tj. 
długość fali, na której wysłano radiogram, W przedostatnim wierszu przedsta¬ 
wiono Układ Słoneczny, wskazując Ziemię wśród innych planet (6). List 
zamyka schemat radioteleskopu w Arecibo (7) i liczbę 2430, oznaczając 
średnicę radioteleskopu, wyrażoną również w długości fali radiowej radiogra¬ 
mu (8), 

Jeśli przedstawiciele cywilizacji z M-13 przyjmą i rozszyfrują list i od razu 
wyśfą odpowiedź, Ziemia odbierze ją za około 43 000 lat. 

Antoni Karaś 



Nawiązanie kontaktu z innymi cywilizacjami 


Środkiem wymiany informacji między 
istotami zamieszkującymi różne światy 
nie może być, rzecz jasna, żaden język 
etniczny, żadna mowa używana potocz¬ 
nie* Może nim być jedynie język sztuczny, 
którego słowa lub znaki będą zrozumiałe 
dla różnych światów* Otóż istnieje taki 
język. Jest to język matematyki, język 
liczb. Język ten może stać się podstawą 
nawiązania łączności między odległymi 
światami i wymiany informacji od naj¬ 
prostszych do najbardziej skomplikowa¬ 
nych. 

Wyobraźmy sobie, że odebraliśmy 
z kosmosu jakieś tajemnicze sygnały ra¬ 
diowe. Najpierw trzeba się przekonać, czy 
sygnały te pochodzą rzeczywiście ze sztu¬ 
cznego źródła i niosą jakąś zakodowaną 
przez inne istoty Inteligentne wiadomość. 
W takich przypadkach będą to złożone 
serie Impulsów o takiej strukturze, której 
nie jest w stanie wytworzyć źródło natu¬ 
ralne. Jeśli na przykład w promieniowa¬ 
niu jakiejś gwiazdy stwierdzimy występo¬ 
wanie wąskiego lecz interesującego pas¬ 
ma, które zmienia w ten sposób natęże¬ 
nie, Iż powstaj'e seria pulsacji liczących 3, 
4, 5, 9, 16, 25 impulsów. Liczby te odpo¬ 
wiadają długościom ramion trójkąta 


prostokątnego i ich kwadratom. Jest to 
po prostu jeden z przykładów twierdzenia 
Pitagorasa. 

Twierdzenie Pitagorasa jako sygnał wy¬ 
woławczy jest tu, rzecz jasna, tylko przy¬ 
kładem! Można znaleźć wiele innych za¬ 
leżności liczbowych, które świadczyć bę¬ 
dą o tym, że są tworem istot inteligent¬ 
nych. Dla uproszczenia procedury przeka¬ 
zu można wytłumaczyć w sposób poglą¬ 
dowy, że będziemy posługiwać się - po¬ 
wiedzmy - dwójkowym systemem zapi¬ 
su, Jak to zrobić? Sprawa prosta. Naj¬ 
pierw nadawać całą serię-3,4,5,9,16,25 
- pojedynczymi impulsami, a później 
w systemie dwójkowym - 11, 100, 101, 
1001,10000, 11000 (każda liczba jest wy¬ 
rażana za pomocą dwóch znaków „0" 

i„r% 

Jeden z czołowych pionierów badań 
zmierzających do nawiązania kontaktów 
z innymi istotami - amerykański uczony 
E.D. Drakę - przeprowadził na konferencji 
radioastronomicznej w Green Bank inte¬ 
resujący eksperyment, proponując jej 
uczestnikom rozszyfrowania serii sygna¬ 
łów o chaotycznym na pozór układzie. 
Większość uczestników konferencji roz¬ 


wiązała zadanie prawidłowo, i to bardzo 
szybko, Seria składa się z 1271 znaków. 
Stwierdziwszy; że jest to iloczyn dwóch 
pierwszych liczb 41 i 31 uczeni poddani 
eksperymentowi prędko wpadli na po¬ 
mysł, iż jest to kadr obrazu telewizyjnego. 
Otrzymany rysunek zawierał informacje 
o ogólnym wyglądzie mieszkańców pla¬ 
nety, o tym, że dzielą się na dwie płci, że 
podstawową komórką społeczną jest ro¬ 
dzina. Rysunek ten wskazywał również, 
którą planetę licząc od gwiazdy macie¬ 
rzystej, zamieszkują te istoty. Oczywiście 
nie wszystkie pojęcia w tym dialogu będą 
przetłumaczalne* Możemy napotkać trud¬ 
ności nie do pokonania, zwłaszcza w za¬ 
kresie problematyki socjologicznej, psy¬ 
chologicznej i moralnej, nie mówiąc już 
o estetyce. Niemniej, jeśli tylko szczebel 
rozwoju dzielący dwie cywilizacje nie bę¬ 
dzie zbyt wielki, nie tylko wzajemne po¬ 
znanie, ale i zrozumienie stanie się chyba 
w pełni możliwe. 

Tomasz Lis 


P.S* Chętnie nawiążę korespondencję na 
tematy astronomiczne. 


przyjazdu Krystyny, nieznanej acz drogiej krewnej, być może 
z dalekich krain* 

- Czemu chciałaś, żebym wczoraj wpadł do ciebie? 

Pytanie zostało zadane nie zwyczajnie, jak miało być postawio¬ 
ne, a ze złością i pretensją. 

- Bo tak. 

- Wolałbym wiedzieć, co jest grane. 

Na policzki Moniki wypełza rumieniec, jej wargi drżą, mało 
brakuje, żeby się rozpłakała, nietrudno zgadnąć, że starała się 
uciec przed tymi właśnie pytaniami, że bała się ich cały czas od 
momentu, kiedy Marcin przeciął jej drogę. 

- Nie lubię skakać na głowę do wody, w której nigdy nie 
pływałem. Rozumiesz? 

- Rozumiem. 

- To mów! 

~ Nie mogę. 

- Dlaczego nie możesz? 

- Nie mogę i koniec. 

- Ładnie. Sam to wyjaśnię, aJe żebyś nie miała potem do mnie 
pretensji. Na początek pogadam z Magdą* 

- Proszę nie! 

Rzeczywiście, niewiele brakuje, żeby się rozszlochała na cały 
głos. Przystanęła z prawej, z lewej mijają ich koleżanki, koledzy, 
znajomi i nieznajomi, już wszyscy się spieszą, za parę minut 
zajazgocze dzwonek. 

- Jak byś mnie pros*!, żebym do ciebie wpadła, to bym się nie 
pytała dlaczego. Mam swoje powody, żeby cię zapraszać. 


- Jakie? 

- Mam, a ty nie musisz więdnąć jakie* 

- Może nie muszę, ale chcę. Wystarczy? 

- Nie. 

- No i pięknie* Chcesz, to ci coś powiem. Widziałem wczoraj,! 
jak się żegnałaś. - Powieki Moniki zaczynają mrugać szybko, 
coraz szybciej - Tylko mi nie wmawiaj, że to była Magda* I co 
teraz? 

- Kiedy wszystko wiesz, to czemu pytasz? 

- Kto pyta, nie błądzi. 

- Nie męcz mnie, Marcin. Bądź człowiekiem. 

- Staram się, ale i ty bądź człowiekiem* Przysługa za przysługę* 
Powiesz? 

- Nie* 

- Jak sobie chcesz - ale to mnie upoważnia do podjęcia 
kroków na własną rękę* 

- Nie masz prawa! Nic cięto nie obchodził 

- A właśnie, że obchodzi* 

Tak, to, co najważniejsze już zostało wypowiedziane, nie moż¬ 
na cofnąć słów, nie można ich osłabić drwiącym uśmiechem, 
wcale nie dlatego, że w mokrym chłodzie drętwieją policzki 
i wargi, lecz dlatego, że Marcinowi zupełnie nie jest do śmiechu. 
Po co w ogóle zaczynał to wszystko, Moniką miała rację, trzeba 
było milczeć udając, że sprawy są w najlepszym porządku* Jest 
jak jest. Jakkolwiek jest, nie może być inaczej* Musi być tak* 

** Dziwny jesteś* 

- Nie przypuszczam. 


- Żałuję, że cię zaprosiłam* 

- Jestem wzruszony twoją skruchą* 

- Nigdy cię już nie poproszę. 

To jest groźne, nie można dopuścić, żeby rozstali się w ten 
sposób, wrodzy sobie i na zawsze odcięci od możliwości nawiąza¬ 
nia porozumienia* 

- Na żartach się nie znasz, czy co? - Miała.to być leciutka jak 
pianka wymówka, apel do poczucia humoru - a tak naprawdę 
wychodzi z tego prawie jękliwa prośba o wybaczenie. -Żartowa¬ 
łem, a ty zaraz robisz z tego wielką sprawę. 

Monika patrzy na Marcina uważnie, nawet taksująco, nad 
czymś się zastanawia, cisza trwa nieskończenie długo. 

- Chciałem tylko tak zapytać, zobaczyć co zrobisz - brnie dalej 
pod jej spojrzeniem badającym i skupionym, ostatnim słowom 
towarzyszy jęczenie dzwonka.-Przepraszam,cholernie głupio to 
wyszło* Nie gnie waj się* 

Bez odpowiedzi Monika podrywa się do biegu, po drodze 
zdziera z siebie czapkę, szalik, ściąga kurtkę, Marcin kłusuje 
w ślad za nią powtarzając te same czynności* każda sekunda ma 
swoją cenę. 

Na ślepo wrzucają okrycia na wieszadła, wymach jeden i drugi, 
spadają buty, biegną w skarpetkach. To nic, kapcie można założyć 
już w klasie, drobiazg* Na zakręcie korytarza widać już imponują¬ 
cą sylwetkę historyczki. Pedagog sunie majestatycznie przyciska¬ 
jąc łokciem dziennik. 
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Z amierzam się dziś zgłosić do odpowiedzi, Historyce 
Jubi takie rzeczy, twierdzi, ie to dowód zdrowej ambi¬ 
cji, kiedy ktoś obce zaraz poprawić dwóję, 

- To się zgłoś - doradza obojętnie Monika, 

“ Właśnie chcę, 

- Ładnie z twojej strony, 

— Niekoniecznie z mojej, familia się przejęła, że złapałem lufę, 
Monika nie spytała o szczegóły zdenerwowania familii albo 
przymując milcząco, że dwie oceny niedostateczne stanowią 
zupełnie wystarczający powód, albo nie widząc konieczności, by 
udawać zainteresowanie sprawami Marcina i jego rodziny. 

- Jeszcze szczęście, ze przyjeżdża Krystyna, Gdyby nie depo* 
sza, miałbym dopiero ba! z fajerwerkiem I orkiestrą strażacką. - 
To wcale nie jest to, co należałoby powiedzieć, ale lepiej mówić 
cokolwiek niż milczeć, Czy ona musi tak pędzić, jakby chciała 
zwyciężyć w biegu przełajowym? Jest jeszcze sporo czasu do 
dzwonka, wystarczająco dużo, żeby pogadać o tym i owym, - 
- Wyłamali nawet drzwi. 

- Wejściowe?-wreszcie zainteresowała się czymś, półobróci- 
la ku Marcinowi. 

- Tylko do pokoju, 

- Po co wyłamali? 

- Niechcący, Mamę odcięło w pokoju. 

- Jeszcze nie wyszła? 

- E, nie, Wyszła rano do pracy, chociaż wczoraj powiedziała, że 
nigdy tego nie zrobi. Przez przyjazd Krystyny zmieniliśmy lokal 
w dymiące zgliszcza, a szybę to ja wybiłem. 
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Monika parska krótkim śmieszkiem. 

- Fajnie bujasz. 

- Nic nie bujam. 

- Niech ci będzie. 

Teraz można zacząć przekonywać Monikę, że każde słowo jest 
najprawdziwszą prawdą, argumentacja Marcina jest wymowna 
l obfita, styl opisywania wydarzeń nieco przypomina rodzinne 
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krewna z Antypodów! Któż inny wysyłałby tajemnicze depesze! 

Ładnie się wybrali z kłótniami o przaśne Majeranki ewiczówny esy 
Janiakówny, o Poznanie czy Olsztyny. Monika jednym zdaniem 
rzuciła snop światła na mroki zagadki, aż dziwne, że to nie 
przyszło do głowy jemu, Marcinowi, 

- Mam kuzynkę w Zwiąku Radzieckim - jakoś się rozgadała, 
odprężyła - Była u nas w zeszłym roku, Przyobiecała zaprosić 
siostrę albo mnie. 



opowieści babci. Marcin byłby przypuszczalnie zdumiony, gdyby 
wiedział, że przejął sposób narracji od seniorki rodu. 

- Draka jak w kinie. Brakuje tylko, żebyście dla gościa wysta¬ 
wili piec na środek. To ktoś ważny? 

- Kto? 

- Ta pani, która ma przyjechać. Pewno ciotka z Australii albo 
z Ameryki. 

Odkrywczość tej uwagi poraża wprost Marcina. Cała rodzina 
myślała! myślała i nie wpadła na nic podobnego. Jasne, że to 


- I zaprosiła? 

- Nie zaprosiła, bo zachorowała, 

Jeszcze dwieście, trzysta kroków i znajdą się w szatni a kiedy 
juz tam będą, przepadnie okazja do rozmowy. Marcin spręża się 
wewnętrznie, kiedy miną śmietnik (śmietnik na kształt secesyjnej 
altany został z nieznanych powodów obsadzony krzewami róż) 
spróbuje podjąć dyskurs na tematy ważkie i bardziej znacząca od 

Dokończenie na str, 7 
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